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'BOŻE NARODZENIE. 


Niegdyś podczas Świąt Boże. j 


£9 N*rodżenia widzisho we 

stkich domach ‘dobry. 0- 

sed na kominie przeciwko 

. amrożów i dobrą ucztę dla bo- 

gatych i ubogich. Po przyja- 

cielsku. sprasząoo Sąsiadów ; 

każdego przyjmowano s do- 

bry sercem 'i nawet żebrak 
mie był odpędzony. 


"Nie w Anglji nie działa: tak- roskosznie 
na moja wyobraźnią, jak szczątki uroczysto: 
Sci i zabaw wiejskich. Zdaje mi się że napo- 
wrót oglądam ten obraz który kreślitem so- 
bie w poranku” niego. życia gdy jeszeże świat 
z xiążek tylko znałem, i rózumiałóm że jest 
łakim_jak' go malują „Poeci, Zdaje'mi się że 


RÈ 1822.” NÈ: 


z Wa ada w Warszawie 


Z Pocztą Zło: 30; beż Wandy w Walszawie Zło: 15. Po Województwach Prenume- 
rata na' sam Pamiętnik Zagraniczny bez: Wandy niejszy jmiije się. 


Przy końcu Tomu doda: 
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widzę na wsi większą próstołę 
towarzyskich, i więcej szczerej wesołości ss 
niż ich w dzisiejszym wieku'być może. Wy 
„znaje chętnie iż czas- niszczy mieżnacznie te. 
-awyczaje , ale rozumićm' Że nowe mody  je- 
$zcze się bardziej przyczyniają do zatarcia ich- 
-Z naszej pamięci. Zwyczaje Starożythe podo- 
hne są do tych szczątków Avckitóktury go- 
tyckiej co : i w niektórych miejścach zapadają” 
się w ruinach, obalone ręką czasu, a gdzie. 
indziej zeszpecone przez odmiany, sztuki gust 
nówy niezgrabnie do dawnego styla łączący. 
Jedna: tylko poezja jest stale przy wiązaną do 
zabaw *wiejskich i i w nich czerpa natchnienie. 
Podóbna do blaszczu. „opasującego swym obfi- 


tym- lisciem arkadę gotyeką i wieże w pół o+- 


balona,” i odpłacającego ż wdzięcznością pod- 
porę sobie dozwoloną broniąc ich wątłych 


(szczątków, pokrywając ji je zielónością i zapach e 


wonny. w ókoło nich roznosząc. 
Ze wsżystkich ‘dawnych uroczystości 


święto Bożego narodzenia wzbudża uczucia naj- 
przyjemniejsze, sama pora roku dodaje mu 
wdzięku, w ianym czasie czerpamy większą 


- więcej enot 
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„część uciech w samych pięknościach natury, 
» mysli nasze rozpraszają się że. tak rzeke po 
/przestworzę oświeconym promieńmi ożywne: 
go Słońca i że użyje,stów Poety. żyjemy wte- 
dy zewnątrz i wszędzie. Spiew ptaków, szmeń 
©zystego strumienia , łagodny zapach wiosny} 
słodka rozkosz lata, wspaniała żyzność jesie- 
ni, ziemia zielonością pokryta, -świetny błę- 
kit nieba zasłoniony niekiedy przerażającemi 
chmurami. Wszystko dusze naszą tajemny nè 
uczuciem przejmuje; ale w czasie zimy gdy 
„natura z wszystkich swych powabów egoto- 
cona jak gdyby „pogrobowe szatę-przy wdzie: 
«wa, szukamy rozkoszy w.zródłach moralnych; : 
ponura smutność okolicy,. kródka, trwałość 


dnia, ciemność nocy , przykrezimno, ograe 


„miczając przechadzki nasze , niepozwalają nan. 
| pozważać natury i skłaniają do towarzyskich 
„rozrywek; myśli nasze mają węższy obręb; 

serca są odwardsze, czujemy mocniej potrzeż. 
bę życia złudźmi a przynajmniej szczęścia: 


«domowego. - i 4 


„Wystawieni na chwile na zimno i ciet 


„mność zewnątrz panującą, gdy wejdziem do 
pokoju ogrzanego: jasnym ogniem kominka $: 
_rozwalnia się serce nasze. Czerwony płomień 
„ognia rodzi sztuczne lato i wszystkim przyż 
tomnym wesołości udziela. .Gdzież gościnność 


miłości z większą wymową „przemawia. jak 

„przy ognisku zimowym. „Gdy wiatr natar; 
ezywie wsień uderza, gdy wstrząsa drzwiaż: 
mi lub grzmi w kominie, cóż przyjemniej: 
szego na tö uczycie zabezpieczenia jakiego w 
domu używamy, 


mśmiecha się szczerzej, gdzież bojaźliwy -wzrok | 


| 


Wszystkie stany w Anglii zachowują za: 
równo zwyczaje i uroczystości wiejskie. Ale 
dawniej najstaranniej obchodzono święto Bo- 
żego narodzenia. Miło czytać w dawnych An. 
tykwarjuszach dziwaczne szczegóły o tym 
święcie , o wesołości i prostocie podczas nie- 
go zachowywane, zdawało się iż ten dzień 
uroczystości otwierał wszystkie drzwi iser- 
ca, łączył ubogiego z bogatym, szlachcica z 
wieśniakiem i równał wszystkie stany przez 
Szlachetne uniesienie wesołości. Starożytne 
sale wspaniałego zamku brzmiały wdziękiem 
arf i piesni, a.obszerne stoły uginały się pod 
ciężarem potraw niezliczonych, i najuboższa 
strzecha obchodziła to święto. | 


g Lubo dawnego honoru pozbawione świę- 
to<Bożego narodzenia jest jeszcze epoką zae 
baw i uroczystości. Miło widziec w sercach 
wszystkich Anglików to przywiązanie do 
szczęścia familijnego które tak wielką ma nad 
niemi włodzę. Gdy wszystko do rozrywki 
wzywa ,.gdy wszystkie umysły są wzruszo» 
ne; gdy przywiązanie zdaje się ożywiać ; ja- 
kież serce niaczułym być może? Jest to pora 
odrodzenia się od uczuć. 


zNa zakończenie przytoczemy o Bożym 
narodzeniu słowa Szekspira wyjęte z Traje- 
dji Hamleta, które posłużą za dowód jak An- 
glicy szanowali to święto i jaki byt duch o- 
wego czasu, ada 

„„»Powiadają iż podczas swiąt Bożego na» 
rodzenia złe duchy nieśmią wychodzić z kry- 
jówek swoich i że noce są spokojne, planea 
ty nie wykonywają swego wpływu nad lu- 
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"dźmi i uroki Czarownic są bezsilne. Tyle 
| ta epoka pe świętą i pełaqy Najwyższego: c 


We PZP. SPP. 


DYLIŻANS 


"Przed Bożym Narodzeniem. 
: Idźmy, oto nadchodzi - -pasze 
- wesołe Święto. Niech każdy 
CFE ; będzie ochoczy.*Wkródce kv* 
rzyć się będzie z kumina. w 
całej okolicy, rożny się obra 
cać na wyścigi.: Przyjaciele, 
wypędźmy smutek , a jeśli gó 
mróz zabił, pochowsmy go 
w pasztecie, i będziem się we 
selić. 


spostrzeżenia ogólne nad rozrywkami Boże 
go narodzenia w Anglij, chce teraz wesprzyć 


i i 


' kiem byłem. 
W kródkiej mojej podróży odbytej w Hra. 
 pstwie York, jechałem Dyliżansem w wilja. 


liżansu zasiadły osoby z których rozmowy 
miarkowałem , iż udawały się do krewnych 
lub przyjaciół na walną biesiadę. Mielismy 


kie, zwierzyny , kobiałki i pudełeczka z ró- 
żnemi łakotkami. Były to podarunki gospo 
darzom od gości wiezione. Kilkanaście zaję- 
cy zawieszonych po nad kozłem. uwieńczały 


głowę woźnicy; w środku powozu siedziało 


na wakacje jadących ; mieli świerzość róży i 
te pustą wesołość będącą charakterem mło- 
_llgch Anglików. Tysiąc sobie uciech obiecy- 


| | 


je kilku Anegdotami których na wsi świadć. 


jeszcze za towarzyszów podróży ptastwo dzi“ 


obok mnie trzech Chłopczyków., „ze szkoły 


| 


| 


W poprzedzającym artykule odkreśliłem 


' Bożego narodzenia. Ziewnątrz i wewnątrz Dy*: 


wali. Miło mi było słuchać ich olbrzymich 
planów do zabawy ,. będąc już uwolnieni-od 
nie znośnej niewoli xiąg i nauczycieli, zawcza- 
su cieszyli siędglądaniem familji,’ służących, 
psów i kótków., « Cieszyli 'się: z radości jaką 
sprawią -miatej siostrze: przez podarunki-któ- 
remi inieli: kieszenie-rabchane. 1 Ale oczeki= 
wali znaj większą « niecierpliwością : narpowie 
tanie-miałegó kucyka zwanegó”Bantam ,'« któ- 
ry "podług ich mniemania nieaistępował-w-ni- 
czem‘ Bucefałowi. <Jak-przecudownie biegł:tru- 

chtem ; jak -galopował , jakie dawał lansady, 
niebyło w ċáłej wsi ani płota anirowu fakie- 
go, ktregoby nie przeskoczył. 

: Te młode dzieci byłyspod 'zwierzchnim 
dozorem woźnicy 4Dyliżansowego. € Ile*razy 
podawała się "okoliczność zadawali mu tysią- 
czne zapytania i głośno mówili że on jest naj- 
lepszym z ludzi. AZastanawiałem ‘się długo 
nad tem człowiekiem i dostrzegłem w nim ja- 
kąś nadzwyczajną «wyższość i-powagę, «niż 
mają 'w innych ;krajach *Europy dudzie jego 


|| stanu. «Nosił kapelusz na bakier, a przy su- 


kni miał swielki bukiet ż bluszczu godło świę- 
ta. 

FRozuńmiem że będzie nieódrzeczy dać o- 
braz woźnicy Dyliżansowego w Angli. £Jest 
to zwyczajnie człowiek tłusty ź twarzą szea 
roką i pełną , “dziwacznie przeplataną ‘koloa 


rem czerwonym i sinym; żdaje się iż mocne , 


pożywienie nabrzmiało wszystkie żyły jego 
twarzy. Piwo którego sobie nie skąpi nada- 
je mu uczciwą duszę. -Kibić jego jeszcze jest 


-bardziej za okrągloną przez mnóstwo sukien 


wiszące jedne na drugich i spadające aż po 


a. 


SH 


` złum wielbicieli; wieśniacy, stzjenni, kowa- 


chwytają słowa które wyrzec raczy, zawsze 


CH 
o. 


kostki, w ktorych prawie tak się ukrywa jak | _ Wszysey towarzysze podróży i ei któ- 
karafioł w liściach. Ma .na. głowie szeroki rych spotykaliśmy na drodze zdawali mi się 
kapelusz z małym brzeszkiem, na szyi-ogro--|| wesełi) może dla'tego że sam wesoły byłem, 
mną chustkę kolorową zawiązane:sztucznie. Te prawda-że podróż. powozem publicznym 
W lecie nosi prawiezawsze bukiet z kwiatów „Qdby wana ma*coś w sobie przyjemnego i ży- 
przy boku ;: jako zakład miłości od jakiej wie- | wego» i wszystkich w dobry hamór wpra- 
śniaczki. Kamizelkę ma. prawie zawsze w par | wia: . Odgłos: trąhkk awiastującej przybycie 
ski koloru jasnego, a pantalohy. spadają aż ra-|| dyliżansu: każdej wioste nadaje ruch i życie. 
buty Drokicia. . 

Ten sposób ubierania się. jest zachówy-: 


Jedni biegną dla uściskania przyjaciół; tame 
a idą z tłomoczkamiedla zajęcia wolnegomiej- 
scai w pośpiechw: żapominają pożegnać się 
y tefal eo ich odprowadzają. Tymczasem wos 
Źnica ma-”do'wypetńienia tysiąc matych po- 
teceń j: toteddaje zająca: lub bażanta, tó wo- 
qek'e pieniędzmi lub dziennik-nowy ; czasem 
-wsród dowcipny ch żartów wsuwazręcznie pię- 

'knej-wieśniaozce list ód jakiego wiejskiego A- 
którą przejeżdża, i często rozmawia.-z prze--. doratofa; Gdy powóz przez wieś toczy się” 
chodzącemi wieśniaczkami , .które go mają :za złodkstemy"wsżyscy: mięszk, ńce cisną się do 
człowieka zasługującego na ufność i szacunek; |kokien i wszędzie spostrzegasz: wesołe twarze 
czasem nawet możnaby pomyśleć że jesż.w świeżych. wieśmiaczek o" Przybywszy na ko- 
porozumieniu z najpiękniejszemiz.nich. Przy:. | niec”wsbrznajdujęsz grono próżniaków i filo« 
bywszy na stacją z powagą -porzuca lejce, i. 
powierza 'konie pieczołowitości stajennych ,. 
bojedynem jego obowiązkiem jest odwieźć 
zjednej-stacji ha drugą; Zśzedłszy zkożła, 
Kładzie ręce w kieszenie; i przechodzi się kil- 
ka razy z powagą po. dziedzińcu przed. obe- 
rżą. Wówczas to” zbiega się w okolo“ niego 


wany znajskrupulatniejszą akuratnością. Ma 
tę ambicją „iż ”nosi tylko ubiór z.najcieńszego 
sukna, a lubo ułożenie 'jego-jest gminne.prze- 
cież w całej osobie widać niepospolitą: czy:. 
stość i achędóstwo wszystkim Anglikom wła. | 
ściwe. . : 

Jest poważańy od''całej okolicy -przez 


| zofów: stanowiących: Juntę miejscową , zebra- 
nych” w ważnym zamiarze przypatrywanią 
się: przejeżdżającym; ale najmędrśi zbierają 
(się zwyczajnie przed domem Kowala , dla któ- 

' rego: przechód Dyliżansu' jest wielkich spe 
‘kalaeji przedmiotem": Tenwnowy: Wulkan ,> - 
trzymający. mnóstwo 'podków w skórzanym 
fartuchu,-zawiesza swoją pracę; gdy Dyliżans 
przechodzi. Otaczający gò Cyklopowie wstrzy- 
mają: huczące młoty, gdy tymczasem widmo 
zakopcona Rurnónająca ogromny) miech, Z CZĄ- 
śe kuwih, H iké Ki wydaje'dł E A La A Mie. 
nie, ( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


le i rodzaj tych próżniaków €o zą nowińkę' 
wadziby zjeść- gdzie objad lub wieczerzę. 
Wszyscy go mają za wyrocznię. © Chciwie 


ślepo dając: im. wiare. y; 
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